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ioCdańsk* (PAT). D zienniki gdańskie doncvszą, 
o dłuższego czasu nadchodzą, w iadom ości 

ruchu i przewozie amuiRcyi z 
wschodnich do L itw y kow ieńskiej, Żoinie- 

eszą na pomoc Litw ie nietyl- 
**u  ̂ wschodnich i Khajp&dy, ale i z fltęb1 

lęt v, ec- W erbunek odbyw a się na  w ielką ska- 
<t2_ 
litri 
«<Ua:

'f  T ---- C    * -
ha wschodnich i K hajpcdy, ale i z głąb1  

łęt ^ W erbunek odbyw a się na w ielką ska- 
a dworcach kolejowych sk u p ia ją  się <«d- 

W fc* * o n e z hakar.ystów, częściowo i aw an-
^U *\V _. ( ta ł  1 9  r w ł . h v w f j  c ik *  a i . n l o  r ,n * 7 « r< 5 v łk  a  l* e «•w, O-d 12  odbyw a s-Lę stale pirzesyłka re- 
*®ych oddziałów nieniiec&icli z Prus^ ’ **yca oddziałów nłeniiecKtoli z t*rus 

ty ^“^ ‘sh na Litwę. Oddziały te o m ija ją  pun- 
*v4|W|m |c ’ gdze kom isarze en len ty  mogl by 
J^ledzić. żo łn ierze p rzek rad ają  się w m u n ­

d u rach , oficerowie po cyw ilnem u. A m unicyę i 
broń posyła się wagonami. Żołnierze m ają  n- 
s trukcyę zachować tajem nicę, a  w  razie  zdem a­
skow ania  podaw ać się za mieszkańców Kłajpe­
dy, którzy spieszą do zap isan ia  Się. w ochotni­
cze o ddza!y  litew skie. Oddziały te /m e ra ją  się 
n a  punk tach  zbornych na. L itw ie, gdzie czekają 
n a  nich oficerowie niem ieccy, tw orzący oddzia­
ły bojowe, skierowane na ironł polski lub prze­
ciwko gen. Żeligowskiemu. D nia 18 hm. koini- 
sya m iędzysojusznicza w ykry ła znaczno trans- 
porty wojskowej amunfcyi. W skutek tego przy­
łapane oddziały odesłano z powrotem  do N ie­
miec.

:x<fmvs*aw* m&mmatmt

Ukraińcy przerwali front bolszewicki
(PAT.). U kra ińsk ie  B iuro  pras. dono- 

Slcieg/ ^ t tą  październ ika z K am ieńca Podol- 
‘ W ojska u k ra ;ńsk ia  prczrw aly iio n t bol- 

kj^. Ca* Pod W innicą i C h o łon iew sk im . P rze­
la ta j  Wle Unię kolejow ą ż m ery n k a—-Kijów 
ku m®n.ęy głęboko w etapy rosyjskie w k erun- 

I k j  '^yczow a. P u n k t węzłowy Kozia ty u  na  
*0 w alin*w ka — Kijów został wzięty przez 

j czerwono s trac iły  łączność z Kijo- 
aQ £ 1  Podstaw ow ą operacyjną. Na południe

erynki został nieprzyjaciel odrzucony w

p od  W innicą*
k ie ru n k u  W apn ia rk i i  Tomaszpola. Obsadzili­
śm y m iejscowość Jarugę przekroczyliśm y rzekę 
M arulę i m aszeru jem y n a  Jam pol. W edług 
■wiadomości k ierującego kom ite tu  uk ra ińsk ich  
powstańczych oddziałów, dn ia  16 paździem dca 
pod Kumaniem została pobitą dyw^zya sowie­
ckiej kawaleryi, świeżo w y s a n a  na  fron t u k ra ­
iński. Rozbrojono ją, przyczem pow stańcy zdo­
byli 5 lekkich  i  Z ciężkie arm aty , treny  i  am u ­
nicyę.
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Art. II. Rzeczypospolitej polskiej przekazuje 
się kierownictwo spraw zagranicznych wolnego 
m iasta Gdańska, jaąoteż ochronę jego obywate­
li w obcych państwach. Ochrona ta  dokcinywuje 
się na tych samych zasndach, ja k  obywateli poi. 
sitlch. Paszporty  w ystaw iane obywatelom  gdań­
skim  zapew niają im  opiekę rządu  polskiego za 
granicą, o ile zaopatrzone będą we wizę przed­
staw iciela rządu polsaiego w G dańsku.

A :t. III. Obywatel lub k ilku  obyw ateli gdań­
skich oddani będą do dyspozyeyi rząd u  polsk ie­
go, jako urzędnicy konsulatu pclskiego w tych  
m iejscach, k tóre dla wolnego m ia s ta  Gdańska, 
m a ją  gospodarcze znaczenie.

Art. IV. Exequaitur konsulom  i agemticm kon­
su larnym , znajdu jącym  się we woinem  m ieście 
G dańsku, udzielone będzie przez rząd polski po 
porozumieniu z wolnern miastem Gd-ńskiem, 

A lt. V, dotyczy kosztów konsularnych.
A rt. VI. Zawieranie układów między na rodo­

wych. Żaden układ  m iędzynarodow y lub umo­
wa, dotycząca wolnego m iasta G dańska, u je  
mogą być przez rząd polski zaw arte  kcz uprze, 
d&iego porozumienia się z wolnem miastem  

Gdańskiem. R ezultat tego porozumienia. będzie 
podany do wiadom ości komisarzowi Ligi naro­
dów, którem u przysługuje prawo veło przeciw­
ko każdem u układow i m iędzynarodow em u. 
ZACIĄGANIE POŻYCZEK ZAGRANICZNYCH, 

Art. v n .  W olne m iasto  G dańsk może tylko po 
nprzeilniem porozumieniu się z rządem polskim  
zaciągnąć p*>zyczkę zagraniczną. Jeżeli ze stro ­
ny polskiej są w tym  względzie jak ieś zastrze­
żenia lub sprzeciwy, kw esty a  ta  m a być przed­
łożoną przez wolne m iasto G dańsk da osądzenia 
komisarzowi Ligi narodów.

GDAŃSKA FLAGA HANDLOWA.
Art. VIII, Gdańskim okrętom handlowym  

przysługuje prawo wywieszania własnej gdań­
skiej fli:ci handlowej. Chodzi tu  o okręty, k tó ­
rych  w łaściciele są w yłącznie obyw atelam i wol­
nego miasta Gdańska, tow arzystw a i zjednocze­
n ia, rejestrow ane we wolnem  m. G dańsku, w  
których zain teresow ani są przew ażnie obyw ate­
lam i wolnego m iasta . Wo-Lne m iasto obow iązuje 
się okrętom , m ającym  flagę polską i re jestrow a 
nym na obszarze polskim , przyznać w percie 
gdeńso im  tak ie  same praw a, jak ie  przysługują 
okrętom płynącym ped flagą gdańską, 
UREGULOWANIE STOSUNKÓW ADMINISTRA 
CYJNYCH I SĄDOWYCH Z PRUSAMI WSCHO­

DNIMI,
Art. IX. Bezpośrednie stosunk i pom iędzy lo- 

kainem i w ładzam i ad in in istracy jnem i i sądp- 
wemi wolnego m. G d tńska . a tak iem iz w ładza­
m i P iu e  w schodnich, są dopuszczalne pod ta­
k im i sam ym i w arunkam i, jak ie  obow iązują w 
bezpośrednich stosunkach  pom iędzy władzami. 
pOiSkiemi i  n iem icck iem i.

KONIRCLA CUDZOZIEMCÓW.
Art. X. Cala kontrola cudzoziemców na °h- 

szorze wclncgo xu. Gdańska jest w rękach władz 
wolnego -urasta.
WOLNE MIASTO GDAŃSK W OBRĄBIE POL­

SKICH GRANIC CELNYCH.
Art. X. W olne m iasto Gdańsk wchodzi w ob­

szar polskich granic celnych tworząc jeden ob­
szar celny, podporządkowany polskiem u usta­
wodawstwu celnemu i  taryfowemu. Obszar 
wolnego m iasta  pod wyglądem • ol tworzy odoso­
bnioną jednostkę administracyjną, podległą 
urzędom  wolnego m a s ła  przez ogólną kon tro ­
lę polskiej cen tralnej ad m in is tracy i celnej.

Art. XIII. Z arząd  celny jes t obowiązany do 
składania rachunków polskiemu zarządów1 cel­
nemu.

Art. XIV. P ostanow ien ia a rt. XI. w ejdą  w  ży­
cie po trzech m iesiącach od chwóli w ejśc ia  w  
życie ninieszej urno a y.

Art. XV. W m iesiąc po w ejściu w życie ukła­
du niniejszego odbędą się rokow ania bezpośre­
dnie rokow ania m iędzy P o lską a wolnem mia­
stem  G dańskiem  w celu a) zbadan ia zarządzeń, 
k tóre m a ą być poczynione, aby polskie ustawo- 
iaw stw o i polska taryfa celna byiy zfkSta&owa- 

ne do potrzeb wolnego m iasta Gdańska,

^ * d fi k6®2*- (RAT) dn ia  2A października. — 
****“ Wet6 ^*uro  Trasow e donosi: Przew ażna 

i*k sowieckich opuściła już Odessę. —

Pow stańcy oblęgają m iasto  od północy. L in ia  
kolejow a  z Odessy do Żmerymki znajduje s ę aż 
pod B ałtę w  rękach  pow stańców  ukra ińsk ich .^  . sowrecKicn opuscua ju z  uuessę . -  ■ poa tsauę w ręKacn pow stańców  ukra ińsk ich .

b i e s z e n i e  broni ukraińsko-bolszewickie
w awa- (Teł. M.) O statn i k o m u n ik t ukra- ! trzym ali rozkaz p rzerw an ia  dzia łań  w cicnuvc:

1

(jołWa’ (Teł. M.) O statni k om un ik t ukra- 
» ; T si: K asza piechota zaję ła  linię Babiń- 

^ r s t  n a  wschód od Moliylowa Podol- 
"  WorówJta^ W ołodyjowce, Dżuryn (15

I -  a  P O ł u ( ł n i i > \ v v  T.nrl i rwl  riHPołudniowy zachonl od Żm erynki) "ttn'-M i.r*aukovvoe — W olkowice.
Ych odcinkach ironu zjawUl się par- 

bolszewicy z oświadczeniem, że o-

trzymali rozkaz przerwania działań wojennych  
przeciw Ukraińcom.

Na p ro test U kraińców  z powodu ostrzeliw a­
n ia  pozycyi u k ra iń sk ich  pod W olkow cam i w 
dniu  19 paździen iika  odpowiedzieli p a rlam en ­
tarze sowieccy, że stało  się to sku tk iem  niepo­
rozum ienia, gdyż n,ie do w szystkich oddziałów 
doszedł na czas rozksiz zaw ieszenia broni

*^elegacya polska nie podpisała
Projektu konwencyi gdańskiej,

J ^ ^ . ( p a t ). Dzisiejsze dziiicnniki donoszą 
ł j l  poi^8 z P°w°du nie p- pi zyjęcia przez dele- 
_  Projektu konwencyi gdańskiej

f|, ^Po t r > « , r0vv ŁaprcsAa wczoraj pap-łu  
w .

Gdańsk. (PA 'l). D zienniki tuilejsze domoszą 
z P aryża, że p. Paderewski wręczył konteiencyi 
ambasadorów deklaracyę, że stosownie do w ska­
zówek rządu polskiego delegacya polska nie 
może pedidsac obecnego projeatu konwencyi 
gdańskiej. P. Paderewski domagał się dalej re- 
w izyi obecnego projektu.

^ł*kjltZecl1 przedstawicieli każdej delegacyi 
i  Bdańskiej na wrspćlną koniorcncyę.

T. ^iferoncyi dotychczas nie jest wiado-

konwencyi polsko-gdańskiej,
)(Gî e nieprzyjętej przez rząd polski.

Z ąij^ ^ ^ w a Ligi narodów ptzstanywia-
ie w t. 104 ti.iaiktai.u w ersalskiego 5 8. ,..*V has-to... •

^bojącą kcnjuoneyę między Pcl-

ze strony

, — - ....— . v
> ^ Z v ę z n'nn’Tim G dnńsk inn : 

j^^po i yi&7 y m art y k u ’ e m
*9óa 1 h^ -^k.irj d i l e g n t n m i  w y z n a c z e n i  

" jj** st.^ Cy P a redew ski i p £zymon Aszke- 
Uy rj ; V uclnepo m ias  n. G dańska na.l-

i'on v
v' c ln °&° m ias.a  
■i P»scł Schim m er. Po wzajem

nej w ym ianie pełnom ocnictw  i uznan iu  tak o ­
wych za w ystarczające, zapadły następujące po­
stanow ienia:

DYPLOMATYCZNE ZASTĘPSTWO,
Art. I. Przedstaw icielstw o dyplom atyczne rzą . 

tłu polskiego we wolnem  m ietoie Gd ńsku  bę­
dzie f.cś.fdniczyć między rządem polskim a 
wolnem  iu iaaic::r G dańskiem . i
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UTRZYMANIE PORTU.
Art. XVI. Istniejący obecni® w d u y  port bę­

dzie utrzymywany pod kontrolą rady, która to 
rada jesł upełnomocniona do zmiany granic 
strefy wolnego portu i  lo zmiany jego a&mini™ 
stracyi,

WYDZIAŁ PORTOWY.
Art. X V n . U tw orzony będzie polsko-gdański 

wyuzlał dla adm inistracyi i eksploatacyi portu 
oraz dróg wodnych komunikacyjnych. W ydział
portow y sk ład ać  się będzie z komisarzy pol­
skich i  gdańskich w równej mierze po pięć osób 
najwyżej. P rezydent wydiziału będzie w ybierany 
po obopółnem porozumieniu oŁa rządów. W ra ­
zie niedo jścia  do porozum ien ia w  tej spraw ie 
w  c iąg u  jednego m iesiąca, kom isarz rad y  ligi 
narodów  w G dańsku zwróci się do rady  ligi n a ­
rodów o zam ianow anie prezyden ta  narodowości 
szwajcarskiej. P rezyden t wydiziału portowego 
będzie k ierow ał d ebatam i i  będzie m iał za z a ­
danie doprow adzić do porozum ienia m iędzy obu 
stronam i. Głos jego będze m ial znaczenie roz­
strzygające w ruzie równości głosów.

Art. XVUi. W ydział w ykonyw uje w  g ran i­
cach wolnego m ias ta  kierownictwo zarządu I 
aksploatacyi porto, dróg wodnych i  dróg kole­
jowych, służących specyalnie portowi, mająt­
ków i urządzeń należących du porto. Zadaniem  
wydziału jes t określać lin ie  kolejowe, k tó re słu­
żą wyłącznie celom portowym i  zatrzymać je 
dla Służby portu. Przyjm ow ać należy do w y­
działu  portowego daw nych urzędników  i robo­
tn ików  portow ych. Nowe przyjm ow ania urzęd- 
aików  należy usku teczn iać bez w zględu n a  o- 
bywBitelstwo polskie czy tetż wolnego m. Gdań-

ZARZĄD KOLEJOWY.
Art. XIX. Linie kolejowe należą do Polski z 

wyjątkiem lin ii ulicznych w ym ienionych w art. 
XVIII j. służących  specyalnie do u ży tku  portu.

A rt. XX. dotyczy późniejszych układów  m ię- 
dzyPolską a  w olnem  m. G dańskiem  w spraw ie 
rozstrzygnięć w szelkich kw esty i w ynikających  
z a r t.  XVIII i  XIX, a  szczególnie w kw estyi za­
trzy m an ia  urzędników  i  robotników  portowych. 
GDAŃSKO-FOLSKA KONWENCYA FINAN­

SOWA.
Art. XXI. W ydżial portow y będzie ściągał n a ­

leżności i  dochody, w ypływ ające ze zarządu  por 
tu  ilin ii kolejow ych, w ym ienionych w art. 
XVIII, będzie pokryw ał koszta  k ierow nictw a 
eksploatacyi i  dokonania napraw ' portu . Koszta 
n ap raw y  dzielą się m iędzy G dańsk a  Polskę.

KOMUNIKACYA EMIGRACYJNA.
Art. X X n. W ydział portow y poczyni zarządzę 

m a, aby w  porozumienia z Polską zapewnić swo 
bodny ruch emigracyjny i reem^gracyjny oby­
wateli Polski. Żadne towarzystwo prywatne uie 
może zakładać przedsiębiorstw emigracyjnych  
bez zezwolenia Polski.
SPRAWA DAWNEJ WŁASNOŚCI PAŃSTWO­

WEJ NIEMIECKIEJ.
Art. XXIH. Praw o w łasności należące do pań­

stwa niemieckiego lub do państw związkowych  
Niemiec, k tóre tw orzyły część portu  lub zarządu 
dróg w odnych lub kolei w ym ienionych w a r t. 
XVIII. przechodzi na własność wydziału porto­
wego. W ydział n ie będzie m ia ł praw a przejąć na 
w łasność w szelkich ruchom ych i nieruchom ych 
m ają tk ó w  n a  obszarze wolnego m iasta , k tóre 
n ie  są niezbędne d la  eksploatacyi portu , dróg 
kolejow ych i wodnych. W olne m iasto  zobow ią­
zu je się poczynić w szelkie zarządzen ia dotyczą­
ce przeprow adzenia docyzyi w ydziału, o ile o 
w yw łaszczenie chodzi. Tytuły własności mają­
tku państwa niem ieckiego, pozostałego w zw ią­
zku z zarządem kolei i  portu, przyznane są Pol-
sce.

W olne m iasto  zobowiązuje się nie odmawiać 
Polsce prawa wywłaszczania obszarów albo ko­
rzy s ta n ia  z takow ych, o ile potrzebne to jest do 
eksp loatacy i dróg  kolejowych.

Art. 24. W yd-jaJ portowy zobowl)Zt>]<3 Się za­
pewnić Pclscr wolne używanie j dióg j^ .
m unikacyjnych, wym ienionych ?? f-rt. bez 
wszelkich ograniczeń oraz zabezpieczyć wszelki 
dowóz do Polski i wywóz z Polski. W ydział por­
tow y zobowiązuje się rozszerzyć i n ap raw iać u- 
rządzen ia  portowe i kom unikacyjne, aby odpo­
w iadały  one w ym aganiom  kom unikacy jnym  

Polsk i. W  razie, gdyby powyższe postanow ienia 
n ie  były uszanow ane, P olska m a praw o rek u rsu  
w  m yśl a rt. 36 um ow y niniejszej,
SWOBODNY DOWÓZ TOWARÓW DO POLSKI.

Art. 25. Polska ma praw o każdego czasu spro­
w adzać ■/. G dańska i wywozić p-zez G dańsk to­
wary, o ile to n ie stoi w sprzeczności z polskiem  
ustaw odaw stw em  tow arow em .

POCZTA WOLNEGO MIASTA GDAŃSKA.
Art. 26. Urządzenia j!°cztowe i telegraficzne 

w  Gdańsku są własnością polski. Pciska też ma 
prawo każdego czasu korzystać z połączeń Pol­
ski z portem gdańskim i  Pclskj przez Gdańsk 
z zagranicą.

Art. 27. W olne m iasto  Gdańsk zobowiązuje 
się w ydzierżaw ić i  odsprzedać Polsce n a  korzy­
stnych w arunkach  odpow iedni obszar d la  celów 
w ym ienionych w arty k u le  26. W olne m iasto  
Gdańsk obowiązuje się poczynić rządow i pol­
sk iem u  u ła tw ien ia  d la  u rządzen ia  lin ii telefoni­
cznej i  telegraficznej.

A rt. 28 i 23 dotyczą zarządu  poczt wolnego 
m ia s ta  G dańska.

PRAWA MNIEJSZOŚCI
W olne m iasto G dańsk zastosuje u siebie p ra ­

wa obow iązujące w Polsce w m yśl rozdziału  8 
tra k ta tu , podpisanego d n ia  28 czerwca 1319 ro­
k u  w W ersalu  przez Polskę i m ocarstw a sprzy­
m ierzone w przedm iocie m niejszości religijnych, 
rasow ych i językow ych.

Art. 31. określa  praw,a. naturializacyi.
A rt. 32. określa  polsko-,gadń&kie stosunk i p ra ­

wne.
Art. 33. dotyczy w alu ty . Polska I wolne m iasto 

Gdańsk zobowiązują się przystąpić do rokowań,
0 ile pozwolą okoliczności, celem  ujednostajnie­
nia system u monetarnego.

Art. 34. U rząd polski zobowiązuje się rozpo­
cząć z wolnem  m iastem  G dańskiem  rokow an ia  
w  kw estyi ziaoipafirtzieiua m ias ta  G dańska w  środ­
k i żywności i opał.

Art. 35. O m aw ia szczegółowo a r ty k u ł poprze­
dni.

A rt. 36. Rada Ligi narodów jest Instancyą naj­
wyższa w ewentualnych sp°rach między Polską 
a wolnem m iastem Gdańskiem.

Art. 37. Zm iany w niniejszej konw encyi m ogą 
być poczynione ty lko  za zgodą wolnego m ias ta  
G dańska i Polski. K onw encya niniejsza, w cho­
dzi w  życie jednocześnie z ukonsty tuow aniem  
się wolnego m ias ta  G dańska.

Treść konw encyi spisano w języku  francusk im
1 angielskim . Oba tekisity są  autentyczne.

następow ała n ieu s tan n  zwyżka. K ursa w j 
ły : fran k i fran cu sk ie  1975. fran k i szwajcara
łl 75, Londyn 1040, B erlin  440, W iedeń 81, P1*'
ga o*o.

Libawa. Radio. Łotew skie b iu ro  prasowy 1 
Rygi p cd a jv. k u rsa  giełdy: F u n t sztcrlinó 
dolary  157, F ran k i 10.50, koi omy scwedzKw 
korony duńskie 23, m ark i n iem ieckie 2.55,

Wymiana jefiedw i M  Polsku a sawiolaoiL
Warszawa. (Teł. M.) W m in iste ryum  sp raw  

zagranicznych odbyła się n a ra d a  dotycząca wy­
miany jeńców z Rosyą sowiecką. Jak  słychać 
w ym iana będzie się odbyw ała drogą na Pińsk  
albo Łuniniec, przyczem  tran sp o rtem  jeńców  
zajm ie się państw ow y u rząd  reem igracyjny.
Alb. Thomas u Naczelnika Państwa.

W arszaw a. (Teł. M.) N aczelnik p ań stw a przy­
jął dziś n a  posłuchan iu  d y rek to ra  m iędzynaro­
dowego b iu ra  p racy  m in is tra  francuskiego  Al­
berta Thomasa.

Nota polska w sprawie Wilna.
^Warszawa. (Tel. M.) Z L ondynu sygnałteją, że 

odpowiedź rządu  polskiego n a  noty rządy  fran ­
cuskiego i bryPańskiego w spraw ie incyden tu  
w ileńskiego wręczoną została przez poselstwo 
pclskie w dniu 22 b. m. angielskiem u minister­
stw a spraw zagranicznych.

Uznanie attatte a m e i j M i e p  dla gen. smij
Warszawa. (Tel. M.) A rt ery kań sk i attaiche' 

wojskow y w Szwa.jca.ryi pułkow nik Gudison w y­
stosowani do gen. Rydza-śm lgłego talegram gra- 
tr.lncyjnv z  powoda zakończenia wojny, w  k tó ­
ry m  wyraża, podziw swój z  powodu dzielności 
gen. Śmigłego-Rydza w czasie wojny polsko- 
sowieckiej-

M  wyborami aa pretirdenia w Sl. Z j e d i a m : !
Amsterdam. (RAT) B. W olffa.donosi: W aszyng j 

toński ki espoiiidemt „Tim esa" donosi, że kampa­
nia wyborcza \ i  Ameryce doszła ńo szczytu na­
pięcia. Oprócz k ierujących polityków  p a rty j­
nych  objeżdża okcio 30.000 mówców kra], aby 
ag itow ać bądźto za H ardingein, bądź też za Co-, 
xem. Powszochnem jesit zdanie, że jeżeli nie za j­
d ą  jak ieś rzeczy nieoczekiwane,, w dniu  2  listo ­
pada. zwyciężą przy wyborze republikanie zna- 
c tną większością głosów.

k i fińsk ie 3.80, m ork i polskie 0.53, miairki 
skie 0.38, tysiącrublów ki carsk ie  w setkach 1°^ 
tysięcrublów ki duńskie w w ielkich  b a n k n o t
300.____________

WWlUMinu.mM.1 ,ju

Pogrzed i  i  H i a  S ia iz e w ie g i
W pogodne jesienne pop ołudnie wczortj** 

odprow adzał tłum y orszak pogrzebowy na ' 
sce wiecznego spoczynku doczesne szczątk i * ^  
re d ak to ra  Czasu" Rudolfa Siarzewskiiego* 
W śród uczestników  żałobnego obrzędu zad5.,. 
ży ć  było m ożna w szystkie w ybitniejsze 
stości ze światła politycznego, JitcracH^ _  
dzienn ikarsk iego  i  artystycznego naszego ^  
sta . **

P o odpraw ieniu  modłów żiaitoibnych. 
słono tru m n ę ś. p. Zm arłego przed 
cm entarną, gdzie przem ów ili: lir. Z dzisia^  ^  
now skj Im ieniem  stronn ictw a konsew aity^-g , 
i  przyjaciół redakcy i „Czasiu“, d r B eaupre 1 . jj 
n iem  g rona  redakcyjnego  ,,C7tasu“, red- w vni. 
K onopiński im ieniem  Tow. Dziennikarzy 
sk ich  i  d r  Roger B a ttag lia  im ieniem  
ców i redak to rów  naczelnych pism  k r t 1 
sktich. Wsizyscy m ówcy scharakteryzow ali 
b itn ą  indyw idualność przedw cześnie 
jego niezw ykłe przym ioty i  dali w yraz P°,V?jC1. 
chnem u żalowi, jak i tow arzyszy Jego s# 11 

N as tępi złożono zwłoki ś. p. redaktora
szew skiego w grobowcu fam ilijnym .

K ondukt żałobny prowadzał ks- kanonik.  ̂j 
wdn w asystencyii liczne,go kłeiru świeci' 
zakonnego.

— o o o — _T
PORANEK ŻOŁNIERSKI KU CZCI ^  

KIEWSKIEGO I KOŚCIUSZKI odbył się ^ ^  
trze m iejskim  im . Słowackiego staran iew  ^ ^  
sitów tegoż tea tru . Uroczystość, k tó rą  h* 
obecnością swoją m in is te r w ojny  =eT1‘ 
kowtrtci, generalieya krakow ska, przertsł ^  jS 
w ładz cyw ilnych i  w ojskow ych, -

21
drug im  dniem  zjazdu wojskowych 
ośw iatow ych w  Krakowie! Obchód 
W łodzim ierz T e tm ajer pełnem  zapału  
przem ów ieniem , w  k tó rem  przedstaw ił 
n ie  i  stosunek  do chw ili obecnej tych  ^ j jr  
rocznic M aciejowic i  Cecory. W  d n iach  ^LęC* 
fu  zw ycięstw a dziw ny  n astró j wywołują wr 
m n ien ia  daw nych k lęsk , pełnych chw iali w 
m roce dziejów  naszych, w  czarnych 
wota błyszczą św ietlane postaci Ź( 
i  Kościuszki, jako  płom ienny pro test 
naaz.ym w adom  narodow ych: a n a r c h i i ,  171 
dzie, nieposizano:waniu w łasnej władzy- 
pa,diii w  nierów nej w alce, tru p y  ich, 
lama ogniem  w stydu zapalić m usiała  ■ 
najbardzie j gnuśnyich, naibardizńej niew w t 
dlonych. '

W obecnej chw ili d latego uniknęliśm y  ̂ . je "  
i Maic/iejowic, iż po trafiliśm y  się 
dr.ym sztandarem . M ówca złożył hołd 
skiej, któma. ocaliła ja k  ongiś 'kraj i  
niewoli, złożył hołd  cieniiom polegU'cb 
w ym , zw ycięskim  boju. Mowę gorąco nk! ^  
no. Miinistowi w ojny u/rząćkzono scondec®f* ĵt 
cyę. Dalszy p u n k t p rog ram u  stanowa^ 1 j \o'
m acya oikolicziiościoiwa arty stów  teatru  
w-akowskiego i O?iałkowsfcicgo, równic® V J)°— -itMflUl "-ć iA*

Z ruchu giełdowego.
W arszawa- (Tel. M.) T ak gorącego i ożyw ione­

go tygodnia na  giełdzie, w arszaw skiej jak im  był 
w czorajszy już daw no nie było. W ielki szalony 
ruch  panow ał we w szystkich dziedzinach życia 
giełdowego. W yjątek  s tanow iły  ty lko  papiery  jl 
procentow e, k tó rem i obracano przy usposobię- J 
m u  sccJcojnem i nieebyt mconycłi kursach . -- 
Ak<” borikowe niczpelnie zm ieniły notow ania.

ta  gorącym  aplauzem . Obraz 600111 
broni!" prz.y wiódł żywo przed uczy 
n ia  chw il nie tak  daw no  przeżytych, ^  
pewności, zwątpię,ma, gdy w róg k o ła ta * ^ ,  
stolicy, gdy świial n as  m iał aa zgubi ^  
wo przem ówił ze sceny zgodny (POT̂ r tC0yi 
w ysiłek całego narodu, k tó ry  w y ^ ^  
siejsze zwycięstwo- 

żołn ierze i uczestnicy zjazdu opu 
z żywem uozneiem  wdzięczności r t ,  goc?.' -  
artystów , k tó rzy  p rzodu ją  zaw rze w >
w atelsk im  oddaniu  się spraw ie n a ^  & t*^, 
jak  słusznie zauw ażył p- Tetm ajm ' 
przyczynili się do urządzenia 
czystości. . I7r0

CRAC0VIA BIELSKO. W c z o r tU ^  
między tenii d rużynam i zakończy J 
stwem  Cra,covil 4:0. Szczegółowe 
n ie — z powodu b rak u  m iejsca 
w num erze jutrzejszym .

r.;.,tcn.i,asc w  d-ńu le^kcy i przem ysłu m eioioweuo
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W stolicy Wrangla
Sebastopol, w  październ iku . 

Ungig p o rt spokojny, razsłonecznjony, wicedą- 
żywot cichy i  bez tro sk i, m iasto  to stało  się 

kaprys losu i wolę jednego człow ieka śro- 
i ^ i s k i e i n ,  w k tórem  zgodnie, u n issan o  uderzar 
H  seroa tych, co n ie  s trac ili a n i  jednej chw ili 

wydobyć ojczyznę z rą k  bolszew ickich. W 
P’M zak ą tk u  ziem i rosy jsk ie j, ogołoconym, znaj 
rw a n y m  w ojną dom ową, w  tej cytadeli, oto- 
C2° nej z.e w szystkich stro n  przez bezlitosnego 
*T°ga, obrzeżonej m orzem  pełnem  zasadzek i 
łUes»podzianeik,żyją ludzie, m ający  jedno credo: 
żoiora teraźniejszości m usi się  rozw iać, Rosy a 
^ d s i  ożyć.

W m ieście tern, gdzie tra w a  p o ra s ta  szpary  
Między k am ien iam i b ru k u , ży ją  ludzie w wa- 
?M kach m ateryaLnych okropnych, w czorajsi 
^Wlżęta, daw ni m inistrow ie, u b ra n i i mieszlca- 

ja k  nędzarze. W szystkiego tu  bnaik, ,a ceny 
MMhodzą do cyfr w prost fan tastycznych ; wazy- 
ry°_ tu  liczy się  na  tysiące i dziesią tk i tysięcy 
jyMi. N a u licach  kolporterzy sp rzed ają  dzień*
. **1 lokalne i  zagraniczne, żądając  za  jeden 

gazety francusk ie j 20 00  rub li, śn iad an ie , 
za jedyny napój wodę, kosztu je  15.000 

25.000 ru b li p taei się za używ aną żarów - 
“  ^ektrycziną i  t. d. Człowiek, przybyw ający 
. .żachodu i średnio zaopatrzony n. p. w e fran- 
w w ancuskie czy szw ajcarsk ie , czuje «ię tu  na- 

M ilionerem .
j ^  ^Łystko i w szyscy noszą znam ię baedy. Mie- 
tojj*toy w ym yślają  tysiączne sposoby, aby za- 

najkonieczniejezym  brakom . Kobiety 
po u licach  przew ażnie boso lub  w  obu- 

Pozbaw tonem  form y i barw y, w  sukn iach , 
nj J 6 n iedola tylko u w a ln ia  od cechy śmiesz- 

K aw ałek koronki, strzęp  fira n k i lu b  re- 
jedw abnej pończochy służy  im  za  kapę- 

W iele z n ich  nosi w  spojrzeniu  jakby  sty- 
Ą w /’ 'Wyciśnięty g rozą przeżytych d.nj. Inno 
tllh ’ n i em niej liczne, pnają n a  p ie rs i wstęgę 
a j^ j^daL , świaćLki bohaterstw a... P raw ie  wszy- 

toają  w łosy ki ótko przystrzyżone, co śwjart 
ten1, 2e ‘io  wszelakiej nędzy dołączył się 

l j^ >  ^ im ający  jak  kosą ty le is tn ień  ludzkich, 
ł^ ę d z o n y c h  przez w ojnę i  rew olucyę. 

k p ^ Zcryżoi noszą m undury , sp raw iane ongiś 
A nglii d la  a rm ii Demikma, C yw ilni ła* 

resz tk am i garderoby, k tó rej część 
hand larzom , byle m ieć za co przeżyć, 

i^ ^ w ia jn je  PX)>3-;e najn iezbędniejszych pozornie 
■to. y je s t tu  p an u jącą  ogólnie zasadą. Z u s t

kj. Jedna m yśl przew odnia ożyw ia ten  tłum  c- 
ficerów, dobrowolnych urzędników  i przybyłych 
z różnych stron  em igrantów : oswobodzenia, zie­
m i z rą k  bolszewików . Z*>el,

li

.< „ „ „ .M B  t e l j i  iriśiiiiiliei.
K orespondent londy-^k i „Echa" paryskiego 

donosi o now ym  projekcie rozw iązania kw est yd 
irlandzk ie j, k tó ry  wyjść m iał od Irlandczyków  
am ery k ań sk ich . Pom ysł to tak  prosty, jak  ja jko  
Kolumba;, a  gdyby go wykona,no, konflikt, a n ­
gielsko-.;- toki zakończyłby się w ciągu jed ­
nego d n i , , z żadnych kom plikacyj,

Rzecz polegać m a na. tern, aby ogłosić Irldti- 
dyę niezałeżnem  kró lestw em  i  powołać n a  tron  
młodszego syna. k ró la  angielskiego, k sięcia  Jo r­
ku. M ieszkańcy Zielonej wyspy n ie  m a ją  podo­
bno n ic  przeciw  tak iej . kom bm aeyi, a  tylko 

Lloyd Georgc nie w idzi w niej dostatecznej gwc. 
ran cy i d la  suprernacyi A nglii, a  un ia , oparta 
n a  w ęzłach dynastycznych, nie odpow iada jego 

j poglądom . W każdym  razie  p ro jek t roztrząsany  
; m a  być w  najbliższych czasach. K siążę Jo rku  
? w stępując n a  tro n  irlandzk i, m zstaćby  się m u- 
.- s ia ł z im ionam i sw ym i: A lbert Jerzy ipuzezw ał- 
■ by się P a try k iem  pierw szym .

staw ie  pow szechnej we Lwowie w r. 1913 n a ­
grodę im . Barszczew skiego kra'k. Akadem ii Li­
mie,jętności. Po powrocie z zagranicy  stole o s ia  
da w: W arszaw ie, gdzie n a  k ilk a  la t przed w oj­
n ą  pow ołany zostaje n a  stanow isko dyrc-ktora 
A kadem ii Sztuk  P ięknych, gdzie peloyyl iluż* 
zasługi około zorganizow ania tej insfy iucy i w 
d u ch u  now ożytnym , wedle nail-epezych wzorów 
zagranicznych, n iem niej jak  unii piętnem  kie 
row nictw em . Szanow any i kochany  powszech­
nie, dokonał życia w  rodzkinem  m ieście, pozo­
staw iając  po sobie żal szczery i głęboki. Cześć 
Jego pam ięci I E. Ł.

^  z m inistrów ’ słyszałem  staw a: „W ystar- 
1 tylko jeden posiłek d z ienn ie ! 11 A ozło- 

As.j J 6 *1 Posiada; 10 0 .0 0 0  ru b li peasy i miesięcz* 
Pokryw a zaledw ie w y d a tk i jednego

Jak
żu ją ludzie ów tru d n y  problem ? 
n a  to  są  w ystaw y  niektórych m a- 

• K lejnoty rodzinne, obrączki ślubne, 
o trzym ane w dniach  . szczęścia, ar- 

^ C e 16  Papierośnice, s ta re  srebro, przeeho- 
Pokolenia w pokolenie, wszystko to  wi* 

^ W f l^ ^ o m a d z io n e  w stosach za oknam i wy- 
D olary anaary kań sk i oso oficera, 

to ^ S ie ls k ie g o  m ary n arza  powierzą za 
_ w szystkje pazedm ioty, noszące w za- 
iterach  m onogram y familijnie,, nsiawi- 

. \V . ych Jubilerów  P etersburga i Moskwy, 
roptyy stoijcy^ pow stałej nagle i a a  czas przej- 
j j H  ś}eVV lo kałach  niieprawaiopodobnych, mie- 

* JPtkoi ^ “^ferterya. i justy  tuc,v e, -Dwa zn iazczo- 
f j  * ^ry6 hotelu  »tiu N ord", o obłupanej fasa- 

i?  M inisterstw o sp raw  zagranicznych.
J^ łd u ją  w jak im ś opustoszałym  Ioka- 

lllr^ °  u rzędn ika  sąsiad u je  z łóżkiem  
Wtórem kuferek  podróżny zasitępu- 
Rrezydyum  rady  m inistrów  prze- 

fc,?^tu WoJSlkowym,i, przybyw ającym i do 
w  aa_j P° rozkazy do naczelnego wodza, 

U ê ,0‘̂  ha. p iętrze n ad  prem ierem  
toll^tłUŻ n.1 -

'^yiUi HWTlycŁ u l^c' olx,'k  niagiazynów z 
'lepo.L iw acznym i tow aram i, w loka- 

ych lub salach k inem atografu  roz-
e k ra  tocznie jedne przy d ru g ich

^•fe n ' ”ony Krzyż am erykańsk i, 
^93*^ Łotv  V M iast, reprezentacya dyptom a- 

-te ty 1  Tu kupiec w ędrow ny sprze- 
'Vyv'ie s ’ ł tam  P!zem ysłowiec - an ty k w a- 

. &ziih ,  głoszącyg iż dla ogólnego 
fi?W y . 16,2,1 i 0ZK>ne banknoty , k tó rym i roz- 

 ̂’ ie ę, aAVn&go cesarstw a zalały  k ra j.
*. i ^ ^ e  w ^ Je sto prowizoi-yum, odgaduje 

■ hj, . ^^A -ni-e. Zdawałoby się. żą»to
IZQa Owinąć nogle m  haeło trąb-

; s p .  S t a n i s ł a w  Ł e n t z .
i Zgasło jedno  ze św iateł sz tuk i polskiej, od- 
! szedł od n as  w ielki a rty sta . Ś. p. Lentz swe wy­

bitne znaczenie i  stanow isko  zaw dzięczał w y­
łącznie w łasnej p racy  i talen tow i, k tóre p o sta ­
w iły go w rzędzie chlub narodu . Jego twórczość 
s tan ę ła  n a  wyżynie europejskiej a  ivv chw ili 

I zgonu daleką była od w yczerpania. Dzieła jego 
cechuje n iespożyta żywotność, obok zrów now a­
żonej dojrzałości. Z nainy je wszyscy. M istrz 
ch a rak te ry s ty k i w ykształcony n a  sta ry ch  Ho- 
lanidrach, z k tó rym i Łączy go w ybitne pokre- 

] wieńsfcwo duchow e, w portrecie m ęsłem , w’spół- 
s cześnie. nie m ia ł u  n as  równego sobie. Dość 
j przypom nieć liczne au toportre ty , trak tow ane  
ł często z przymieszko- jow ialnej hu-m orjstyki,
|  przyw odzącej n a  pam ięć F ra n sa  Hałs-a, dalej wn- 
! zeri.mkj Jabłonow skiego, K am iński ego, F renk la ,
- w reszcie słynny  p o rtre t zbiorowy „Założycieli 
? W arszaw skiego T ow arzystw a Naukowego11. Ze 
£ st-udyów m onachijsk ich  a r ty s ta  w yniósł zamiło- 
|  w an ie  do m alow an ia  w t. zw. „b runatnym  so­

sie", czego nie zm ienił P ary ż  gdyż m anierze tej 
pozostał w iernym  cate życie. I nie bez słuszno- \ 
śoi. Lentz k o lo rystą  nie był i z da-wal sobie z tc- j 
go spraw ą doskonałe. N ieliczne barw ne próby ! 
m a ją  w  ton ie pew ną P icnatu .ralność j popierają 
tw ierdzenie. S iłą  a rty sty  jest n a to m iast ry s u ­
nek, zdecydowany, mocny, którym  wydobywał 

j n iedoścignioną siłę w yrazu . Ale ponadto  st.wo- 
I rzył on więcej w łasny styl. 
i lu d z ie  przez niego fo rtre to w an i i-aieża do 
j dn-ej .todzany optym istów  życiowych. Mogę foye 
i ipoważn; i zrównoważeni. zaiwadyaccv lub lekce- 
| -ważący, n iek iedy  przerysow ani z rozmysłom  aż' ( 
j do granic k a ry k a tu ry , k tó rą  a r ty s ta  upraw iał -t 
| czas ja k iś  z powodzeniem  jako  ilu s tra to r Tygc- i 
i dudka iliistraiwłtnego czasem kapliaJne Ic figury 
\ w prost d rw ią •/. w idźa szyd-erczym grym asem  
i ałe zawsze będzie to zdrowy, tęgi hu.roor; nie 
| zaś gorzka sa ty ra , będą. to  pełni ludzie, nic zaś 
i polam ańco i kaleki duchow e. Jeduern słoweu;-.
| ta len t szczery, zdecydowanie plastyczny. m*ż- 
i h iarsk i, snycerski, bo -postacie iego obrazów prz>
\ poroiimają często zło-tawym tonem  i pew ną tw ar­

dością. rysów w prost rzeźby z oliwnego drzewa. 
T alen t oryginalny, mimo dających  się  wykazać 
pakraw taństw , w znaczeniu przetopien ia wr pol­
skim  duchu zdobyczy ogóJno-indizkch w sparty  
(Ogromna k u ltu rą , rzete lna  praca, absolutna u- 
caciw aścią artystyczną. Zanim sjvn jstalizov.-ał 
się nstatecamie jako m istrz  po.ri.reh; Śtarszci ge- 
neracyi, godnego sttanąć w tym i-:- Izie, g-rlzie 

j jaśn ie ją  nazwiska Rodakowskiego i i'och  w al- 
skiego, próbował swych sil w Kom pozycjach, 
dyktow anych ówczesnym prądem , iak „Król Le­
a r 1, „Serenada 11 „Modele11, „Antykwaryns?.’1. Z 
pózniojszej doby pozostały dwa znakom ite płó­
tna. to  „Trębaiozo1 i „S tre jk 11. Ostamnio na ltr.a- 
kow sklej w ystaw ie oglądaliśm y cenny o oraz. 
zrodzony z serdecznego odczucia dziejowej 
chw ili nazw any, jeśli się nie mylę, „Dwa poho 
len ia11. Z agran ica  znała Lent.za z dzieł n ad sy ła ­
nych n a  św iatow e w ystaw y. — i ceniła bardzo | 
Wysoko czego dowodem zdobyte modele, j n a ­
grody honorowe, k torein i dla cudzoziemców 
w cale się iiopiie nie szafuje. Mimo uznan ia  i 
błyszczącej kary  ery, ja k a  go tam  czekała, a r ty ­
s ta  pozostał w k ra ju , by pracow ać w śród swoich 
i d la  swoich, co m u nie powinno zostać zapom- 
n ianem . P lon  jego twórczy pozostaje trw ałym  
dorobk fra  w  skarbcu polskiej sztuki, jej 'za ­
szczytem  i pom nożeniem  wartości. •

Ś. p. S tan isław  Lentz urodził się w W arsza­
w ie w v. 1862, kształcił początkowo \v k rakow ­
skiej, A kadem ii Sztuk P ięknych, następnie \v 
MonacTćum i \v Paryżu, VV r. 189* otrzym uje 
srebrny m edal za portre t Św ięcickiego na. w y-

ś iu b  Anatola France.
j A natoł F rance, sędziw y Koryfeusz piś-miemni- 
J ctw-a francuskiego, w.stąpdł w zw iązki nrałżeń- 
; skie w pierwszy-ch dniach październiki?. Subteł- 
: ny sceptyk, nie zw ątpił o kobiecie i  w ierząc w 
; jej idealizm , popiow adaił przed o łta rz  (ts j«*t 
\ raczej przeu oblicze m era, bo ślub był cyw ilny) 
; znacznie m łodszą od siebie pannę M aryę.A l*j- 
* zę La Freyotte.
: ś lu b  odbył się w zaciszu w iejskiego rmeroaitiwia
j w  S a in t Ćyr i m a ła  tylko grom adka przyjaciół 
j asystowała, p izy  obrzędzie, w jej liczbie pi-zed- 
i sta-wiciele nad wornyoh wydiaiwrców m istrza  z  fir 
j. m y Calman.-Levy. Nowożeniec p rom ieniał p*- 
I »odą, uśm iechając  się do przyjaciół z pod ciww- 
} go zarostu . D zienniki n o tu ją  jeigo czerstw y wy- 
j glącl i w yniosłą postaw ę. P an n a  m łoda u b ran a  

by Ja w sukn ię  jedw abną, koloru  zwiędłej róży 
i m ia ła  n a  głowie czarną afeamjil.-ną karpotkę. 
M istrz n ie  m a w idocznie zauńircia do kołóei nl«- 
zeJeżnych nowoczesnego typu, gdyż ratoda jego 
m ałżonka o trzym ała  ty lko  w ychow anie domo­
we. Nie bacząc na to, g rupa kobiet socyali*ty- 
cznych z sąsiedniego m ias ta  Tom s przybyła na 
obrzęd, a  praedis-tawicielka d e leg ac ji wręczyła 
p an u  Phibaut. (bo tak ie  ja s t praw dziw e naewi- 
©ko autora. Pheus) o-lbAydiił snop  kwiatów, 
zw iązany sn k a jła tn ą  wsuŁcgą, a  pota-ząsając jeg» 
dłonią, naziwafe, go towaiwyszem, na  co m istrz 
odpow iedział k ilk u  upr-zejmemi słowy z w ła­
ściw ą sobie pogodną ]>oblaż-łi-w»>ścią

— Pan już ma „Miljonówkę11 ?
— Przypuszczani... A jaki nttmer! Po-

i
wiadam panu wyjąfkówy numer! D o s /p o ­
wiedź’ eć! wyśniony!

—  Czy istotnie przyśnił się panu?
— Naturalnie... i to kilkakrotnie podczas 

jednej nocy. Wyobraź pan sobie śęi mi się 
ciągłe, źe sam Trocki] staje przedenmą i‘ 
mówT: kup numer zawierający siedem sió­
demek! Budzę się: Zaczynam rozważać.,. 
Siedem siódemek? Jak to wykonać skoro 
najwyższy numer obligacji pożyczki premio­
wej jest 4,999.999. W tern błyska mi myśl 
szczęśliwa! Rozumiem! Trzeba pomnożyć 
siedem przez siedem i wówczas będzie to 
numer wyśniony.

— I znalazłeś p an 'ten  numer?
— Wyobraź pan sobie, co za dziwny 

trat. Wychodzę na ulicę i w witrynie pierw­
szego domu bankierskiego wisi obligacja 
z moim numerem... 42!

—  jak to  42? Przecież siedem przez sie­
dem wynosi 49?

—i No... tak, ale nie według tabliczki 
mnożenia Trockiego!

Z  szerokiego św iata.
ROBOTY KARNE DLA PASKARZY. Posłowie

narodow o socyaini do sejm u w Pradze czeskiej 
wręczyli m inistrow i spraw iedliw ości interpela- 
cyę czy byłby skłonny w prow adzę oddziały ro­
bót, karnych dla. pałkarzy . M inister spraw iedli- 
wości przyjął z u zalaniem ową propozycyę, o-
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świaid czając, iż każe w ypracow ać n a  ten  tem at 
p ro jek t ustaw y, k tó ry  w najbliższej przyszłości 
przedłożony zostanie parlam entow i.

(1.) CLEMEK CL AU JAKO AUTOR FiLWO-
W t.  P arysk ie  dzienniki opow iadają, że Clem en­
ceau w czasie swej podróży do Indyj zajm uje 
się sztuką, piśm ienniczą. Nie pisze on jednak 
an i pam iętników , an i a rtyku łów  dzienn ikar­
skich, ani powieści. Były prezydent m inistrów  
chcąc stosować się do wymogów chw ili u k ład a  
scen ariu sze  d la  filmów. Ponieważ powieść je ­
go „Les p lus forts" została już  opracow ana d la 
becnie jedną z innych siwych powieści dla ce­
lów filmowych.

(1) FRANCTA A JRZTK NIEMIECKI. Zna­
ny p isa rz  francusk i M aurycy B arres om aw ia w 
.Echo de P arts"  poruszoną już  przez Podncare- 
go kwostyę czy wskazaniem iest uczenie się nie­
m ieckiego języka. Barros u trzym uje , że n a u k a  
ta  jes t niew ątpliw ie koniecznością. Nie b iorąc 
naw et pod uwagę rzeczowych u ła tw ień  jakie 
w stosunkacn  F rancy i z N iem cam i może spro­
w adzić znajom ość języka niem ieckiego, jest ona 
niezbędną d la obustronnego użyźniania myśli, 
d la lepszego zgłębienia duszy niem ieckiej. Du- 
szowe centrum , tw ierdzi B arrcs, k tó re dało Goe­
thego, H erdera, Schillera  i Hegla, żywi swym 
plem ieniem  inne środowiska. Poza tem należy 
spojrzeć jasno w tw arz nowm u germ anizm owi. 
T ak więc n}e zaślepiony szowinizmem p isarz 
francusk i wykazuj® słuszną zasadę, iż w sferze 
duchowej, in telek tualnej, o ile chodzi o zapo­
znaw anie się z li te ra tu rą  i k u ltu rą  choćby naj­
bardziej wrogich narodów, niem ożna stać n a  
stanow isku  źle i fałszywie pojmowanego patryc  
tyzm u.

STEFANIA TATARÓWNA,

Aktualne zagadnienie.
(Z powodu książki „Dyalog o Polsce i  mały c i  

n a ro d ach 11 A. Cholcniew sk^ego).
Należało koniecznie poruszyć to zagadnienie, 

k tó re  a u to r p rzedstaw ił i należało je poruszyć 
ta k , jek  s'.ę to stało  w  form ie przystępnej d la  
szerokich m as, k tó re w państw ie m ającem  po­
wszechne glosowanie obowiązane są znać drogi, 
k tó rem i dąży polityka w spółczesna. Szkic A. 
Chołoniewskiego zajm uje się najżyw otn ejszem 
n a  dzisiejsze czasy zagadnieniem , rozw iązania 
problem u kw estyi w schodniej. Z adanie stare , 
przed wiiekami podjęte, przerw ane przem ocą, 
k tóre nam  h is to ry a  znów narzuca. Możemy je 
rozw iązać podobnie jak  narody  n a  k ró tk ą  m etę 
patrzące, k tó re d la chwilowych korzyści zapo­
m inają o trw ałych , ale złudnych, pośw ięcają 
realne, ale m ożem y je też. rozwiązać w duchu 
daw nej tradycyi polskiej, w  duchu haseł, k tóre 
n igdy n ie stracą w artości, w  duchu  najw yż­
szych ideałów, k tóre n a  dłuższą m etę okazują 
się także rozum ne. A utor porusza tu  wielki p ro ­
blem stosunku  naszego do Rosyi i dzielących 
nas od n iej narodów  w form ie popularnego dya- 
logu m iędzy fikcyjnym  P io trem  a  Paw łem  —

form a zn an a  w  pism ach politycznych 16 go w. 
S ym patya jego po storn ie  P io tra , k tó rem u za­
wsze k ładzie w u s ta  silniejsze i w ym owniejsze 
argum enty! W ychodzi od praw dy stare j, tylo­
k ro tn ie  pow tarzanej, choć często darem nie, że 
liczyć m ożem y tylko n a  siebie. K oalicya w skrze­
szając nas, zrobiła tylko „cnotę z m usu", m y 
m usim y szukać m im o niej w łasnej drogi. Tę 
drogę narzuca  nam  położenie, k tóre z niekorzy­
stnego przez nasz tru d  i dobry k ierunek  może 
zam ienić się na korzystne. Dwie rozbiorcze po­
tęgi będą nadal usiłow ały  połączyć się i zdła- 
w,ć nas, w naszej leży mocy wyzyskać tę sytuu- 
cyę, że z jednąz nich n ie sąsiadu jem y bezpo­
średnio, ale oddzieleni jesteśm y przez zw arty  
kom pleks narodów  nielicznych i na te sam e co 
my w ystaw ionych niebezpieczeństw/a. „Te tnałe 
narody, to w sumóe potęga różna najw iększym , 
a przy zorganizow anem  w spółdziałaniu zdolna 
zapew nić sobie stanow isko pierw szorzędnego 
czynnika w życiu m iędzynarodow em  i odpow ie­
dni tem u posłuch". P rzed  nam i cały pas naro- 
rów  biegnących od Szwecyi ku  Grecyi, k tóry  
może iść z nam i, m ając za podstaw ę wspólność 
wrogów. Przeszkody n a  tej drodze n a tu ra ln ie  
olbrzym ie, najw iększą jes t wedle a u to ra  „ob.ęd 
nacyonialistyczny" u w szystkich dziśś narodów 
n adm iern ie  w zrośnięty , podobny do daw nego 
fanatyzm u religijnego, k tó ry  og arn ia  licznych 
„działaczy y“ i psuje św iatow ej doniosłości 
dzieła. Nie m ogą ci ludzie zrozum ieć, że „tylko, 
gdy wśród swobodnej g ry  sił zidołamy się roz­
w ijać, jesteśśm y goanl żyć." Są to pozorni 
„pom nożyciele ojczyzny", którzy w rzeczyw isto­
ści szkodzą jej najw ięcej.

Mapę Dm owskiego au to r siln ie potępia jako 
p ro jek t stojący w sprzeczności z zasadniczym  
in teresem  Polski, zgodnego w spółżycia z małe- 
mi, sąsihdniem i narodam i. M apa ta  k ra je  żywe 
ludy, k tó re m us'ałyby  dążyć do zrośnięcia się.

W  m łodej Polsce śc iera ją  się dw a prądy. Je ­
den w yrósł z m ądrości duszy narodu, a  za n a ­
szych dn i objaw ił się p rok lam acyą w ileńską 
N aczelnika, d rug i dąży do op ieran ia się n a  m o­
cy bagnetu. Do tego drugiego — kończy au to r 
— naw et nie m am y w sobie dość sił i u m ie ję t­
ności.

Zagadnienie tak  bardzo doniosłe będzie dziś 
rozwiązyw ać cały naród  pizez sw ą reprezenta 
cyę. Ale ludzi uśw iadom ionych o ważność; tego 
zagadnienia, ludzi rozum iejących je n a  podsta­
w ach h isto ry i, jest jeszcze dzisiaj w Polsce bar 
dzo mało, większość 'dzie za pow agą czy h as ta ­
m i swoich przywódców. Aby rozw iązanie nie 
było przypadkow e, zależne od tej większości, 
k tó ra  w danym  m om encie u m ia ła  lepiej ag ito ­
wać, konieczne jest uśw iadom ienie m as, nietyl- 
ko niew ykształconych, ale przedew szystkiem  z 
tak zwanj inteligencyi, k tóre sobie należycie nie 
zdają spraw y z ważności zagadnienia, a m ają  
wpływ na czynnik: k ieru jące. S taw ianie częste 
przed oczy tej najw ażniejszej dziś kw estyi jest 
obowiązkiem  chybili. K siążka A. Chołoniewskie­
go należy do tych, k tóre ten  obowiązek chw 'li 
w ykazują.

^  o l n f l t i  fS to rn ie  Ito -a y t if/ s t i ic y n f ,

. t

KN«JT HAMSUN LAUREATEM NAGRÓD*
NUELA, Słynny au to r ..Głodu", ch luba współ­
czesnej S kandynaw ii, został odznaczony nagr°* 
dą  o św iatew em  znaczeniu. Gomny pisarz )«*' 
•synem ludu, proletaryuszem , k tóry  Vv s,vem żj 
ciu pozna! w szystkie stopnie nędzy aż do zu® 
lezienia się na kraw ędzi śm ierci głodowej. T® 
osobiste przeżycie dało m u sposobność zaobs®1"' 
wowamia na soroe w rażeń fizycznych i morał 
n y :h  we w szystkich stadyach  tego s tan u  i ni** 
oceniony m ateryał do stw orzenia dzieła jedyi>e‘ 
go w swoim rodzaju , którego ukazanie się 
pew niło m u trw ale im ię w lite ra tu rze  euroPel* 
stkiej.

Pozatem  H am sun jest. au torem  k ilk u  sztuk 
i  licznego szeregu powieści, przejętych ducli®1® 
w ew nętrznej wolności:., jakby  przew ianych o 
brzym im  powiewem oczyszczającego w id ' 1 u* 
Najszczerszy dem okratyzm  osobisty i narodowT 
m alu je  się w stosunkach  przedstaw ionych " 
jego książkach, gdzie ubogi roznosiciel w?£la 
zasiada przy iedinym stole z w y o tn y m  airó'0' ' ' j  
tem , i iest trak tow any  n a  tymże towa.rzysk!JJl 
poziomie. Postacie jego m ają  pew ną prostotę 
w nętrznych rysów, obok szczególne! głębi d  
mieczy ch odczuw ań i pewnej tajem niczość1' 
k ą  n aaa je  ścisiy. duchow ny związek z p tz: 
dą. Kob ety jego są dzikie i-p ierzchli ve f k  f- 
nie leśne, a  poruszenia ich duszy są równie u1 
przew idziane, ia,k giętkie gesty ciała. <•

‘ Takiem i są  powieści: H am suna: „Mister>'e, '
„P an  \  „W iktorya", znane w tłum aczen iu . 
skiem . gdzie tłem  jest zbiorowe i n ieujęte ży 
lasu  lub misista, k tóre iest kam ienn i ni la&e,[Ji 

‘ On sam  jest Faunem , p  ew-cą n-aturv i 
j n iezafałszow anych konw enansam i, lasów P1]? 
i, -pastnych i u rw istych fiordow sam otnych r a  
' m ostw  i ludzi, a ta len t jego czystem i c h ło p i*  . 

źródłem , w łasną m ocą przebijajaccm  się V 
tw a rd ą  skałę. '

N agroda Nobla s ta ła  się słusznym  wyraf;ra 
ho łdu  d la  szlachetnego człow ieka i wró114 
p ie r z a .

NOWA TRYLOGIA BERNARDA SHAWA*J.£
leg rim y  z Anglii rozniosły do pism  calegy, 9 m-- 
tia sensacyjne szczegóły o nowej pracy sccri „ 
nej Shaw a. Jest to try log ia historycziłO-sP0̂ .  
czna, której część pierw sza rozgryw a s ię ."  

j ju. d ruga m a za tło obecną epokę. t r # f i ,a,rj^  
i przenosi nas w przyszłość, odległą o dw 
I ścia tysięcy lat. W tej ostatn iej akcya  n ,a rl.

o sn u ta  n a  konflikcie m iędzy sztucznie 'v.ra,i|ji 
; dukowaru-mi hoinunkulusa.m i a  norm a11?'j<»
( ludźm i. Jak  w-dzimy, pom ysł nie no /Y  * yą- 
5 znudzenia obrabiany w powieściach i 2-cenZyt$A 
f szacli kinem atograficznych, Który jednak a 
> nie dostąp ił zaszczytu w prow adzenia tjtr 
| scenę. W co się przem ień ten motyw ?>
I dliw ym  piórem  paradoksalnego autora., 1 
| m ożna się domyśleć. Będzie ao zapswnfl Ja 
J w a  gro teska o podkładzie satyrycznym  ''ęhjił*1 

m oże.coć całkiem  innego, zważy wszy, że 
je s t pisarzem , którego am bicyą z bieg1®111 
su. stał 9 -e re k o rd '— nieprzew idzianych ^  
sacyj. „ilncCP

POLSKA EZEŹBA ZA GRANICĄ* Z 
donosi nas;z korespondent: Rząd włoski lia j,|ii- 
dzynarodow-ej wystaw ie sztuki zakupi.1 d ^3 * 
z-eum „Głowę dziewczynki", rzeźbę F  ^eiifF 
najśw ietniejszych artystów  polsKich, P' 
k a  Kuny.

ROBERT DE LA SIZERANNE.
Tłómaczył W. MITAWSKI.

Sztuka rei

, bohaterom  jak  naieży. .umierać; Serca Jezusow e f 
! v- purpurze i złocie, w'śród pękających pocis- f 
i ków i dymów z gazów tru jących . W iększość tych I 
| wyobraiżeń uplastyaznig.jących poświęcenie i I 
i ofiarę przeznaczona jest do odbudowany ch ko- | 
i ściołów w zdew astow anych prowincyach. j

Wohfic zainteiesowa.nia się ogółu Ł?tu- ; Z jaw isko tłum aczy się ziałem ja.snc. Zaniecha !
k a  re ilR. mą oraz micy atywy Zwną./kow ; n ^jfiAd^taiwienia nadprzyrodzonych wizyj, po- {

h  r  nie wj dziano g fc ie  je Mmicścić z chwisierua lej poziomu i w skrzeszenia da- > , , . . .  . . .  , . , S
wnoj dostojności, niezw ykle ciekawem i I u ykonani.i.  ̂> oj na wznowiła tem at i w/s, a- i

ak tu a lu em  staje  się zapoznanie się . i ! ®a -a> jalŁ _______  staje  się zapoznanie się . i 1 »*?«» Jatt- *« należy zużytkow ać. Poruszyw szy f.
rozw ażanie tych problem ów z p u n k tu  i dusze do sam ej gł^bj, odsłoniła to. co -w nich *

Poryw-, k tóry  k ieru je  w iernych do w*1? . pN" 
ściołów', jak aś  śm ierte lna  próba, n a i ^  
jgnionie, wceszcie wyzwolenie z m ęki 
artystów , aby uw iecznili te w rażenia: 
dy, k tóre pow inny w ystarczyć do r 0{LjjMyc!! 
potężnych wzruszeń artysiycznych i 
— jezeii praw dą jest, że sztuka je®1 
życia. ,  Ą

£ to też w ystarcza isto tn ie, by P° .
Czy jednak  okaże się to również
nom  Cl „COCC o n im „  1111 i‘nófMil,ln ..rtfcć

w idzenia św ietnego francuskiego k ry ­
tyka.

I.
N a tegorocznej w ystawie paryskiego ^Saloira" 

za-zeszenia „Societe nationale" otw arto oddział 
a napisem : „S ztuka religijna". Jes t to nowość-

cem, aby rzecz sam o uwieńczyło 
Czy nie trzeba będzie jeszcze p o n ^ j |0J f
spec walnych, nowych form i kolorylu „jpo10,,, 
m osfery estetycznej, korzystnej dla iH1'1̂- j  ....... -.', ^ . j \jriliy /i/
w której dusze współczesne będą -

| tkw iło z u tajonych  nadziei i p ragn ień  poza- {
' grobowej św iatłości. N iem niej potrzeba ducho- j 

wej podpory w m om encie ciężkiego i tw aróe- j 
go przesilenia, w chw ili, gdy brakło  już wszel- j
kiego innego oparcia, przyw iodła serca w ielu  J . . .  .  . .. . v
m łodych ludzi k u  daw nej w ierze i jej symbo- j L dziedziny idei i do realizow ania ji#

i lom
To, co dotychczaas odróżniało odrazu  wystawę ? T ' . . „ . , . , , . . . .
P izecienego Salonu" od przeglądu  w sadach ' Jes,t Wlęc n a tu ra iaem . 26  ^ Y ^ 1 u s iłu ją  za-przecięnego „batonu  , oa  p izeg tjjtu  w sa .ach  , dow:clnić te uczucia j ożywić tc symbole. Rów-
m uzeum  zw łaszcza słynnych zbiorow-, d la kto- . ,
rvch  i-ździ s i-  do W łoch to że w każdym  - MCZesme ^ ty c h c z a so w e  w yobrażenia symbo- »
ł  . . , Y. , ^ j łów relig ijnych  zaginęły w raz z se tkam i zwaio-

m ch wrdziało się na k ^ d y m  k roku  obrazy o * ^ iy ń  Dla nowych k0ŚciołlVv t^ e b e  w y
treśc i religijnej -  w ; ,S a lo n ie^  zas m e widzi,a- | W a (-. nc>W€ wizye uśw ię,conych fradycyą tem a-
ło się ich wcale. W tym  to fakcie niezależnie ; t&w. J  . krzyżov>ej> N. M. Panny, a  również 

wszelkich rozw azan estetycznych, Łkwił rys, j j wot(-vv Iub pam iątek  z wojny, 
zw racający uw agą. I okoliczności,, zdaw ałoby s ie  n a  i hardzi

leźć się z oa.łą swobodą? Mówiąc 
sen tym ent re lig ijny  okaże się zdolny plf^p 
z dziedziny idei i do realizow ania ^
canych w yobrażeniach? Czy sztuka .5tości< nje' 
n a  do opuszczenia g ru n tu  rzecz; 'v l^ a w ^  
któ; ym czyni codziennie nowe oclkrj ^ ’r

aDy -cł1'.zm ierzonej rozm anosci przyrody. ‘ 

P rzykłady , jak ich  nain d o starczaJ^ j^  o ^ t
się znowu do konccpcyj n.H'dprzy 

P rzykłady , jak ich  nain dostań 
ne w ystaw y parysk ich  „ S a lo n ó w  _ ^
wiedź. K'£żdy, oglądając je, o s ą d z i ,

w-ow iiętrziiCn "  ™

W  tym  roku  rz.ecz m a się inaczej..N a  w ysta­
wne „Saiocu" zn a jd u ją  się obrazy treści re li­
gijnej: anioły  o skrzydłach  tró jbarw nych, pou- 
noszące poległych w  bitw ie nad  M arną, by o- 
fiarować i,cli B o ju ; postacie C hrysusa, niosące 
go krzyż nad row am i sta*zeleclciemi, by okazać

iwa sztuk i i w jego rozgałęzi0111̂ ’ ,0i I ,il 
zwykłym, przelotnym  pedm 110 i

Oto okoliczności, zdawałoby się, najbardziej 
sprzy ja jące .odrodzeniu sztuk i re lig ijnej. Są to 
te w arunk i, jak ie  służą zwykle historykom  mm  
objaśn ien ia przyczyny i podłoża pow staw ania 
arcydzieł.

Jeżeli to pra,wo historyczne jest słuszne i n ie­
zm ienne, będziemy je mogli teraz spraw dzić. — O—
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vvejd3 ”t J :ws k az ó w k ą  n o w ego. 
wycli soków odżywczych, któ/c  
drzew
one ... i /  ,q „ --.i
drącym  od zew nątrz, niez.łolnvm  je» 
ich, podobnie, jak  najcieplejsze 
•nie są zdolne ożywić obum arlcg 0


